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wszystkich urzędach pocztowych. 
Listy należy adresować: 
Redakcja „Szczutka* ulica Karola Ludwika 3. 


TACHARJASIEWICZOWI 


"W żywota nędzy czczej, jałowej, 
W ciągłej tej naszych trosk rozterce, 
Bez dania piękna, dania sztuki 
Duch by nam zmarniał, a z niem serce, 


Ty-$ jódnym z tych, co wznoszą myśli, 
Oswabadzają piers zgniecioną , 
(Mż warok w jaśniejsze spojrzy sfery, 
M głębiej znów odetchnie łono. 


Sżyłeś sztuce i ojczyźnie 
Jak kapłan długie lata wiernie; 


XXVII. rok istnienia. 


PISMO 5ATYRYCZNO-POLITYCZNE. 


OGŁOSZENIA przyjmuje we Lwowie: Administracja „Gazety Narodowej* 
ul. Karola Ludwika 1.8. po Get. za wiersz jedno szpaltowy lub jego miejsee 
a nadesłane po 30 et. od wiersza. — W Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 
rue du Four; Paris. — We Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Otto Maas- 
Walfischgasse 10. Rudolf Mosse, Seilerstidte X; A. Oppelik, Griinanger 
gasse 12; M. Dukes Wollzeile 6; H. Schallek, Wollzeile 11, i J. Danne 
berg I. Kumpfgasse 7. — W Hamburgu: A. Steiner. — W Frankfurcie: n. M. 
Uaasenstein & Vogler; G. L. Daube & ponn: — W Warszawie: Reichmann 
& Frendler. 


Pieniądze należy przesyłać pod adresem: 
Administracja „Gazety Narodowej“ we Lwowie. 


Dla nich spieszyłeś naprzód droga. 
Gdzie nieraz Cię raniły ciernie, 


Po latach słodkiej plon nagrody 

Zbiera z sero, co wielbią Ciebie 

S SZCZERZE, 

- szczęśliwy, kto z takich niw 
| urodzajnych 

Zniwo na starość swą zbierze, 


Lecz nie! Na starość? Z Twojej 
duszy 
Włodzieńczy zapał. ciągle tryska... 
Niechże nam jeszcze długo płonie 
Cudnego tego żar: ogniska, 
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Z tajemnic polityczny. 


Jechali inni, pojechałem i ja ratować 
nieboszczkę koalicję. 

Ledwo Wiener-fiaker odstawił mię do 
hotelu, rój portierów i garsonów obskoczył 
mnie dokoła a wygolony starannie szwab, 
kłaniając mi się nizko, wyrzekł sakramen- 
talnie: 

— Befehlen Exzelenz ? 

— Zimmer mit einem Bett? 

— Zu dienen Exzelenz — 

— Bin keine Exzelenz. 

— Bei uns wohnen nur 
lenzen. 

Niech ci więc będzie pomyślałem, mam 
wygląd Excelencji, jestem w mieście, w któ- 
rem wyrabiają ich na tuziny, mogę być 
zresztą kiedyś Excelencją, — więc zgodziwszy 
się z tym przyjemnym epitetem, wyszedłem 
na I. piętro, gdzie mi pokój wskazano i wy- 
jąwszy z kieszeni najświeższy numer „Neue 
fr. Presse* począłem rozpatrywać się w naj- 
nowszej sytuacji. 

Ledwo co zagłębiłem się w mysteryach 
kłopotów koalicyjnych, usłyszałem w przy- 
ległym obok pokoju pukanie. 

— Herrrrein! odzywa się tubalny głos. 

Charakterystyczne mlaskanie obija mi 
się o uszy i po chwili przekonuję się, że 
dwoje czy dwóch całuje się w najlepsze. 

— No jak się masz Stasiu? 

— Dobrze, a ty Kaziu? 

— Wybornie, ale czego de licha po mnie 
telegrafowałeś ? 

Głosy znajome mi, więc słucham dalej 
prowadzonej rozmowy. 

— Jakto czego? także dobre pytanie, taka 
awantura polityczna i ty byś nie miał 
tu być?! Uczył cię przecież Koźmian, i ja 
ci tyle razy powtarzałem, że człowiek w ta- 
kich jak ty warunkach powinien być za- 
wsze tam, gdzie się coś ważnego dzieje, 
powinien być zawsze na widowni. 

— Jakto na widowni? 

— A tak, Europa powinna wiedzieć, że 
ty nie tylko jesteś mikadem w swoim kra- 
ju ale i powołany do rządzenia całem pań- 
stwem niebieskiem i do udzielania rad ca- 
łemu gabinetowi, gdy ten stoi na rozstaj- 
nych drogach i nie wie co dalej począć. 

— No dobrze, ja to rozumię, ale jakże 
tak niewołany wpychać się... 

— Przecież masz tu sto interesów, przy- 
jechałeś przypadkowo w chwili właśnie obe- 
cnej, pokażesz się w parlamencie, zwróci to 
wszystkich uwagę, będą się ciebie wypyty- 
wać, odpowiesz, że w obojętnych sprawach 
tu przyjechałeś, nikt w to nie uwierzy, za- 
czną węszyć tajemnicę, powołanie twojej 
osoby. Ja zaś stosunkami z dziennikarstwem 
zrobię, że oni w tak sprytnej formie doniosą 
o twym przyjeździe, że wszyscy przysięgliby, 
że cię tu przymusem sprowadzono, abyś ra- 
tował sytuacyę lub coś na miejsce dotych- 
czasowej wymyślił. 


lauter Kuzel- 


SNOW 


— No, niech będzie, róbmy wielkiego- 
bo w wielkich tylko naród wierzy. Zresztą 
i Erbowi przeszkodzić będzie trzeba, aby 
się nie dostał do kierownictwa minister- 
stwem. Tymczasem atoli chodzimy do klubu 
co zjeść, bo głód mi dokucza... 

I usłyszałem jeszcze skrzypienie drzwi, 
poczem w sąsiednim pokoju uspokoiło się 
zupełnie. 

Neu fr. Presse nie czytałem juź tego 
wieczora, ale gdy dni następnych bieżącego 
tygodnia przeglądałem pisma wiedeńskie a 
i niektóre krajowe, wiele rzeczy było dla 
mnie jasnych, których bez tej przypadkowo 
podsłuchanej rozmowy może bym nie rozu 
miał lub źle rozumiał... bb. 


Modrzejewskiej. 


poui 
powi 


(Na tanie.) 

Witamy Ciebie, radując się szczerze, 
Bo-$ wielką wieszczką sztuki narodowej, 
Bo z geniuszami zawarłszy przymierze, 
Ciskasz w brylanty zmienionymi słowy. 


Witamy Ciebie, bo-ś ty chwałą naszą, 
I płonie w Tobie iskra wiecznie żywa, 
Której pomroki żadne nie ugaszą: 
Iskra artyzmu, stwarzająca dziwa. 


Cierpi czy nie cierpi? 
— ..Tak, ale dziś ona Stefana nie cierpi ! | 


No tak, bo cierpi po nim. 
P: 


T. 


Mojsze: Pójdziesz Aron na wyszcigi paczyć 
jak koni biegają do mety? 

Aron: Ja sam jestem teraz meta. 

Mojsze: Jakto, ty jesteś meta? 

Aron: A tak, bo wszistki paniczy biegną te- 
raz do mnie po pieniondze. 


Polityka ogródkowa. 


Halba piwa, dwa razy raki. 
No juź poszli; 
Kto taki? 
Ministry od skarbu, od oświaty... 
Jakto, poszli bez pensji, bez zapłaty ? 
I owszem, każdy pensyę dostanie, 
Co pan gadasz ? Polityki nie rozumiesz panie. 
Każdy, kto ministrem jest przez godzin cztery, 
Dostaje trzy tysiące, pensyę i ordery... 
Nie prawda, musi być rok cały, 
By mu się emerytura i pensya dostały. 
Dajcie spokój, obaj nie nie rozumiecie, 
Nie tylko u nas, ale i w całym świecie. 
Co takiego? Kto taki? 
Garsou, halba piwa i dwa razy raki. 


Z etymologii. 


Przymiotnik praw y oznacza okolicę, 


|a w dalszem znaczeniu zalete. Wydaje się 


to dziwnem, dla jakiego zabobonu strona 
prawa ma być lepszą od lewej. Zrozumie- 
my to jasno, uwzględniając pochodzenie 
tego przymiotnika od czasownika prać: 
W czasach, gdy ogólnem prawem 
było t. zw. „prawo pięści*, (podług któ- 
rego jeszcze dzis */, ludzi żyje), docho- 
dziło się do celu swych życzeń i t. p. 
tylko pięścią, czyli trzeba było prać i 
to silniejszą ręką, a więc prawą. Ka- 
żdy, kto prał, żył według prawa, więc 
był prawy. Jeżli wam się to blagą zda- 
je, czytajcie etymologiczne wywody róż- 
nych sławnych historyków i badaczów 
języka, bo ci nieraz gorzej plotą... 
Nieetymolog. 


Pierwsza miłość. 


— Zawsze jednak pierwsza miłość 
zostawia niezawarte wspomnienia. Panie 
S., pan też pewnie pod tym względem 
wyjątku nie stanowisz ? 

— QOczewista. Ona jest nawet dewizą 
mojego życia. 

— (0000? a żonka? , 

— Jej z tem bardzo dobrze. 

— Ze pan dla innej chowasz pamięć? 

— Nie tylko że święcie wyznaję zasa- 
dę: „pierwsza miłość od siebie.* 
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Nomen omen. 


— Młody adwokat, ale powiadam ci 
zdolny facet. 
— Jak mu na imię? 
— Broni — sław. 
— A no to nomen omen. 
rol 


Imci Pan Onufry. 


Mówio co nasze radny nie pilnują aby 
już raz tyjater postawić — a to nie prawda 
— bo wczoraj oś p. Nimczynowski domagał 
si, coby w tym nowym tyjatrze była extra 
loża dla marszałka. 

Kum z Łyczakowa, jakem mu to opo- 
wiadał śmiał si co jeszcze nima chałupy ani 
dachu, a już cheo żeby był komin. Nima co 
gadać, ale my si jak do czego weźniemy to 
wart popatrzeć, jak si o wszystkim myśli i 
jak si wszystko pilnuje, aby był ład, taj 
porzondek. 

Oś naprzykład nima tygodnia coby ni- 
było jakiego nieszczęścia z kolejo elektry- 
czno, koleja sobi jeżdzi po ludziach jak po 
maśle, zatrzymuji si gdzie ji si podoba i jak 
ji si długo podoba, a potym coby ni stracić 
czasu, leci na złamani karku, nima tyż po- 
tym dziwu ży kogoś przejedzie, a potym 
konduktory gadają co ludziska samy si pod 
koła pchają. 

Zgadała si oś wczora wieczorym u Na- 
ftuły o politycznych rzeczach, kum z guber- 
nji co zna polityki na palcach, opowiadał 
co i w Widniu dziejo si teraz rozmaity hi- 
storji i ży starych ministrów pokasowali, a 
porobili nowych. Niewim czy to żle, czy to 
je dobrze, ale wim tylko tyle, ży jak jest 
źle to trzeba robić żeby było dobrze i jakby 
tak i u nas w mieści pozminiali naszych 
ministrów, toby może było lepi i możeby 
był lepszy porzondyk. 

Jak już człowik weźmi na zadanie taj 
zaczni myśleć o mieści to jaki tylko kwestji 
rozpoczni, wszędzi jest na co narzykać. Wia- 
domo oś co jak jest lato, to jest i kanikuła, 
a jak jest kanikuła to si i psy wścikają. Pra- 
wda ży hycle włóczą się po ulicach, ale ży- 
by kto nad tym pomyślał żeby hycla puścić 
do ogrodu miejskiego, gdzie sobie psy z ca- 
łego miasta robio psie wesele i bez kagań- 
ców samopas drałujo to nikt nad tym ni 
pomyślał i że ach strach zbira jak si widzi 
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tyłe dziecisków w ogrodzie, co mogo w ka- 
żdy chwili być przez wściekłego psa pokon- 
sany. Bery Petry na rozum, taj tylko. 


Pozbył się obawy. 


Facetowi X. obiecano kije. Pewnego 
ranka X. otrzymuje obiecaną porcyę razów. 
— No, chwała Bogu — mówi X., zaciera- 
jąc ręce — teraz mogę już spokojnie space- 
rować. 


Dwuznacznie. 
(Urywek ze strasznej powieści.) 


. Marya wyszła z gotowalni niezwy- 
|kle bladą. Zdzisław stał nieruchomo i 
tylko drgały w nim nerwy z oburze- 
nia, bo tych mąk kobiecych było, zda- 


niem jego, za wiele'!... 
LP. 


Balada 


nie tyle rzewna, ile prawdziwa. 


Rankiem, w południe i w każdej porze, 
W ulicach, placach gwałt wielki; 

To swe rzemiosło ku naszej obronie 
Pełnią panowie hycelki. 


Psy zaś tymczasem zabrawszy ogony, 


Gdy ta hycli złość bodzie, 
Smieją się w koło, używają świata 


Jak psy umią, — w ogrodzie, 


Z botaniki. 


— Twoja żona to istna. róża. 

— Tak masz słuszność zgadzam się na 
to porównanie, wprawdzie nie widzę jej 
kwiatu, ale dotkliwie czuję jej kolce. 


Ukąsiłem się w język. 
To niemożliwe... 

— Dlaczego? 

A no bo byś już nie żył 
Jakto bym nie żył? 

-— A tak, bo byś się otruł. 


Najlepszy płodozmian. 


. Nawóz. 
Rzepak. 
„ Pszenica. 
Kartofle. 
Jedno żyro. 
Drugie żyro. 
Trzecie żyro. 
Jeszcze trzy żyra. 
. Towarzystwo mniej lub więcej 
kredytowe. 
10. Bank (rozumie się) z hypoteką. 
"11. Zyd. 
12. Żydów cała kupa. 


GOND NH 


QT redakcyi, 


Redaktor : Panie Podskakiewicz pan jesteś 
rein zu nichts, pan nic a nie nie 
dajesz do kroniki. 

Reporter : Panie redaktorze, Bóg mi świad- 
kiem czy jabym nie chciał czegoś 
extrasenzacyjnego, aby się co w mie- 
ście stało, aby kte kogo zabił, aby 
kto się spalił, aby kto popełnił sa- 
mobójstwo .. 

Redaktor: No to nie łatwiejszego, powieś 
się pan. 


SX handelku. 


A. Prawdę powiedziawszy głupi czło- 
wiek nie wyłysieje. 

B. Ale także prawdę powiedziawszy 
łysina jeszcze nie daje patentu na rozum. 


Nieśmiertelny. 
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— No kto ładniejszy pani X. czy jej córeczka Maniusia, powiedz, kogo wolisz? 


— Mój kochany, ależ tu niema wyboru, mamę teraz, a Maniusię za lat dziesięć. 


Dwuznaczniki. 


Zebrał T. P. 


(Ciąg dalszy.) 


Co ja widzę ho lewa to jest pańska? 


O kry tej pani w lecie nie zobaczysz, 


O fi cer bladych nie lubi, wielkie rzeczy. 


Na nic się nie przyda stara nie. 


- Widzisz pan o ramę? 


On taki silny, że oś ci połamał! 


"W szelki człowiek zamożny się ubiera. 
` Za gorzka jest do za życia. 


Nie wiem jak ty czy nami pokierujesz. 


Dziewczyna ta bakę świeci. 

On ci to do drogi uszy kuje? 

Z ucha takiego widziałeś kiedy co? 

Ho mary takie drogie?! 

A na nas był dobry. 

Dostałem od starosty żyda czeskiego”) 

A no nim się podpisał, poprzód go o to 
proszono, 

Co mię ty nie lubisz? 

Mówię ci, że nie bo widziałem. 

Opowiadasz strasznie kole go. 

Rękami już ruszać nie może, ale oczy wi- 
„Sta grają. 

Oj czyste lubię strony. 


-|O gród ten jest starożytny 


Co wam się zdaje wy ka**) leka? 

Jak długo jeszcze to wy mię doić bę- 
dziecie ? 

To prawda że mienie nasze nie trwałe. 

Tak są tyle oszacowane, taniej nie wezmę. 

On pochwy ci jednak się nie dotknie, 

O brona jego mało warta, 

Przyniósł kapelusz nie wieści. 

0 gier wcale się nie boję. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


*) miejscowość. **) trawa. 


. liże 
. . poniżej 
W sądzie. . . . kołku 
. aniołku 
Sędzia: Niech mi oskarzony powie, z ja- . androny 
kiego powodu ukradł tę parę panta- . narzeczony 
| lonów. i 1 ,. . mycie 
Oskarzony : (Pokazujęc dolne ubranie), Niech „ szycie, 
, pan sędzia sam osądzi, czy porządny | Mimo wszelkiej tej naszej zalety To ostatnie zajęcie, naszem zdaniem, by- 
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— Czy panna chce, abym przyszed na 
obiad ? 
— I z owszem ali na kolacyi. 
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Flitt z ulicy. Także flirt, Między literatami, 


— Wiesz, że napisanie powieści idzie 
mi tak łatwo, że prawdę powiedziawszy, 
nie a nie mnie nie kosztuje. 

— No, to kosztuje cię tyle, ile jest 


— Pani przebaczysz mojej śmiałości, 
[gdy ją zapytam o wiek. 

— To zależy... 

— Nie rozumiem odpowiedzi, od „cze- 


s warta. 
go zależy“. 
— No, zależy od. tego, czy pan się 
stara o mnie, czy o moją córkę? Dobra matka 


— Na co pani kształci córkę? 
— Jakto na co? aby poszła dobrze za 
mąż. 


ILUSTRACYA 


ao klasyków polskich. 


Korespondencje Redakcji: 


Szach-mat: Przypominamy się łaskawej pa- 
mięci. 

S.: Dzięki. 

War.: Niemożliwe tak pod względem treści, 
jak też i co do formy. 

Mania : Może się pani to lepiej wyda w druku: 


człowiek w podobnem ubraniu może My rządzim światem, a nami kobiety. łoby. najodpowiedniejsze. 
wyjść na ulicę? 


LO 


"Przegląd Rolniczy ` 


(dwutygodnik) 


PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM ROLNICZO- HANDLOWYM. 


Prenumerata wynosi: 
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Prenumeratę i inseraty przyj muje administracya „Przeglądu rolniczego“ 


M BĄNKUSROKNYCZ TYM 


we Lwowie, plac Smolki 1. 5. 
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„GAZETA NARODOWA“ Galicyjski Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. Jutego 1890 
wydaje 


o godzinie 8. rano 4% ASYGNATY KASOWE 


kosztuje: t A à > 
OT REP a E z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


miesięcznie . . . . . 1.500. 2 zl 32 ASYGNATY KASOWE % 


kwartalnie 3 0 2 ,£ 00" 65 ; i I 
z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wychodząca codziennie nie wyłączając niedziel i świąt 


półrocznie 21 aE e EE, SCAYE OF" 1%, 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/4%, Asygnaty kasowe 

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 

od dnia I. Maja 1890 po 4°% z 30-dniowym terminem wypo- 
wiedzenia. 


Iwów dnia 31. Stycznia 1890. 


Miejscowi prenumeratorowie mają prawo zupelnie 
bezpłatnego wypożyczania książek polskich, niemie- 
ckich i francuskich, ze znanej czytelni księgarni H. Al- 
tenberga (dawnie F. H. Richtera PCE 

Eia | DYREKCYA. 


Przedruku nie płacimy. 


2 0/0,0.000,0,0,0,04),0,0,0,0,0,0,0,0,0/9,4 
zoenawskncajekececaaEaea 


Nadto mają następujące ułatwienia: 


a) mogą otrzymywać tygodnik satyryczno- humorysty- 
czny „SZCZUTEKR*, za cenę niższą niż połowę, ba za 
dopłatą miesięcznie tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


b) mogą otrzymywać „Bibliotekę powieściową 
„Gaz. Nar. wychodzącą co tygodnia zeszytami a za- 
mieszczającą powieści znakomitszych autorów polskich 
i obcych, za dopłatą bardzo małą, bo miesięcznie tylko 
40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. W * „Bibliotece powisścio- 
wej” rozpoczy na się właśnie powieści „Preciw Prądowi* 
Waleryi Marrent. Zeszyty za kwartały ubiegłe zawie- 
rające powieść Greybnera p. n. „Pan Wyręba*. „Je- 
dyny brat* Heimburgowej i nowele Sewera: „Maciek 
w powstaniu“, „Na pobojowisku* i „Pamiętnik Ma- 
niusi“ dla pren. „Gaz, Nar.“ są, o ile zapas wystarczy, do 


e Niespodzianka. 6 


| 

D 

ONI ONI 
A W nabytem egzemplarzu 3 


Ę Kurgu wyższego Metody niemieckiej Ę 


Reussnera . 


(EB) znalazłem niespodzianie kupon, za który otrzymałem 3 


nabycia po 10 ct. za zeszyt dwuarkuszowy, p 
SZĄ S- 
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(bez przesy Iki pocztowej). 
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Objąwszy z dniem 1. stycznia b. r. we własny zarząd 
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8 OTIL EUROPEJSKI 
z we Lwowie, plac Maryacki 


RE mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szanownej P. T. Publiczności, zpewnijąc, 
"3 że usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


We Lwowie, dnia 1. stycznia 1895. 
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Z wysokiem poważaniem 


Albert Szkowron i Spółka 


właściciel Hotelu Europejskiego. 
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i wszelkie renty austryackie i węgierskie 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipo- 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 


tecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od , 


P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już -płatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony 
za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejsco- 


Dra CAUVIN'A 


Srodek popar od dłuższego czasu, ekonomiczny, łatwy do 


użycia. Czyszcząc krew, daje sie zastosować prawie we wszystkich 


chorobach chronieznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u‘ kobiet, gruczoły: 
osłabienie nerwów, brak apetytu, w wszelkich zapaleniach, mdło- 


we, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów, 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza no- 
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 1—0 


ściach, anemii, złem trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we wszystkich większych 
aptekach świata, w Paryżu: Kaubourg Saint-Denis, 147, 
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Koalicya: Szajdwasserom ne zdurysz aptykara — treba umeraty! 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefon Nr. 47.) 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Romuald Theodorowiez. 


